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JW W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  11 .  L u t e g o .

Wiadomości krajowe.
Z  P o z n a n i u ,  dn.  10. L u teg o .

N . Pan  do tychczasow ego  prow incy ja lnego  
dyrek to ra  Z ie m s tw a  k red y to w eg o ,  G r a b o  w -  
s k i e g o ,  G e n e ra ln y m  D y rek to rem  Z iem stw a  
k redy tow ego  Poznańskiego p o tw ie rd z ić  raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 4. Lutego.
Dnia w czo ra jszego  v r  kościele XX. P ija rów  

w ykonano  mszą o f ia ro w an ą  J W .  B iskupow i 
i Sufraganow i C h m ie lew sk iem u , J .  Krogul- 
skiego; Litania  do M atki Boskiej i A g n u s  na 
3 c h ó ro w e  bassy.

Z d n i a  5. L u t e g o .
P o d łu g  postanow ienia  N. Pana z d 9. (21.) 

Stycznia r. b. lo terya l iczbow a  w  K ró le s tw ie  
P o lsk iem  m a być uchyloną z dn iem  19. G ru ­
dnia (1. Stycznia) 1839/40 roku.

J O O .  X ięz tw o  Ichm ość W a r s z a w s c y  przy j­
m o w a l i  onegdaj w ie c z o re m  w  zam ku  g ro n o  
znakom itych  osó b ;  zebran ie  by ło  liczne i oży­
w io n e ,  a m łodzież  zabaw ia ła  się tańcem.

Xiężna Alexandra R a d z iw ił ło w a  w ró c i ła  
z W o ły n ia ;  Xiążę j'ćj m a łżonek  co chw ila  spo­
dz iew any .

W  księgarni Z ygm unta  Szteblera dostać 
m o ż n a  św ieżo  w y sz iego  dziełka pod  ty tu łem  
nSw aty  P row incyona!ne ,«  krotofila satyryczna 
p rzez  W .  J. S. Cena złp. 3 gr. 15; dziełka 
tego i w i n n y c h  księgarniach nabyć można.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 29. Stycznia.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak się dziś o sp raw ie  
belgijskiej o d z y w a :  «Niektóre dzienniki dono­
sząc o ostatnich pos tanow ien iach  konferencyi 
londyńskiej,  przytaczają  s ło w a  angielskiej 
p rassy , a m ianow ic ie  dzienn ików  to rry so w - 
sk ich , k tóre  nas jako z p ra w d ą  i szczerością 
n iezgodne zastanawiają. Sam o ro zw iązan ie  
pytania  można w  różny  oceniać s p o s ó b /a l e ­
śm y się nie spodz iew ali ,  aby je za n i e s p o ­
d z i a n e  poczytano i stąd w in ę  na rząd  z w a ­
lano. O w s z e m  zdaniem  naszem m o w y  w  o- 
b y d w ó e h  Izbach  Prezesa Rady ministeryalnćj 
zapow iada ły  w yraźn ie  bliskie załatw ienie  tej 
sp raw y . N iektórzy  m ó w c y  oppozycyi tw ie r ­
dzili n a w e t ,  m im o zapew nien ia  Hrabiego 
M ole ,  źe pro tokó ł ostateczny już podpisano; 
a te raz  m ianoby rząd o w i n iespodziane p rzy ­
chylenie się do tego w y rz u c a ć ?  M y  nie w i e ­
rzy m y  t e m u , ale tu  bliźć; rzecz  tę w yjaśnim y, 
aby p r a w o  n a ro d ó w ,  w  niepam ięci,  jak w i ­
d a ć ,  zagrzebane , na/pamięć p rzyw ieść .  W i a ­
d o m o  k ażd em u , jak t ru d n ą  by ło  rzeczą  usku-
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•tecznić po d z ia ł  k ró le s tw a  n iderlandskiego b ez  
w o jn y .  D o k azan o  jednak tego. W s t r z y m a ­
n o  H o llandyą ;  w s t r z y m a ły  się i inne  m o c a r ­
s t w a ,  i k ró le s tw o  belgijskie uznane  p rzez  m o ­
c a r s tw a  s tanęło  w  rzędz ie  udzie lnych  p a ń s tw  
-europejskich. A le  inne m o c a rs tw a  m usiały  
p on ieść  z tej p r«yczyny  ofiary , .aby poko ju  
n ie  zak łócono i aby Z w ią z e k  niemiecki p r a w  
s w o ic h  do L.uxemburga nie utracił. P r a w a  te 
za raz  na  począ tku  każdy  bez o p o ru  uznał. 
T ak o w .e  w ię c  w a ru n k i  liełgia p rzy jąć  m usia ­
ła ,  aby  być niepodległą . P rzyjęła  je  też bez  
•wszelkich zastrzeżeń i podpisa ła  trak ta t  24ch 
a r ty k u łó w .  Czy liż później z p rzy rzeczeń  
s w o ic h  zrzucić  się chciała?  Bynajm nie j.  O p ie ­
ra ła  się ona na  trak tac ie  z dnia 15. L is topada  
1831. ro k u ,  żądając w  r o k  późniei oddalenia  
się z sw e j  ziemi pozostałego w o jsk a  hollen- 
dersk iego , i dokazała tego. U s tanaw ia jąc  S t a ­
tus quo ,  jedynie  dla Hollandyi uciążliw y, 
chc iano  ją niejako zmusić do  przyspieszenia 
za ła tw ie n ia  tąj całej s p ra w y .  Późnie j -nie 
chc iano  nic  w  tern Sta tus  quo  zm ien ić ,  w ie ­
d z ą c ,  źe gab inet hagski nie chciałby długo  
szkód ponosić . W  M arcu  zeszłego r. o ś w ia d ­
c z y ł  K ró l  hollenderski rz e c z y w iśc ie ,  źe g o ­
t ó w  jest t rak ta t  24rh  a r ty k u łó w  podpisać, t. j. 
p o z n a ł ,  źe stan rzeczy  oznaczony k o n w e n c y ą  
w  1833. r o k u ,  nadal jest n ieznośny . A le  te­
raz  n ie  w o ln o  m u  .było p o p ro s tu  t rak ta t  ten  
p o d p isa ć ,  gdy  m u  się tak u p o rc z y w ie  opierał.  
N ie k tó re  punk ta  w y m a g a ły  zm iany , ale samo 
ię r ry to ry u m  m ia ło  zostać nietykalne i w ła śn ie  
n a  tej zasadzie ro zp o czę to  n o w e  układy.  ̂ l  ego 
za tem  p u n k tu  nie m ożna  by ło  n a d w e rę ż y ć ,  a 
u s i ło w an ia  F ran cy i  i Anglii dokazały  , źe ■ ł , e J '  
gia p o d  w zg lęd em  długu  i żeglugi znaczne  o d ­
n io s ła  korzyści. Z as tanaw ia jąc  się zaś nad  
.całą tą  s p r a w ą ,  w y z n a ć  należy , źe F ran cy a  
w szy s tk o  u czy n i ła ,  co ty lko uczynić  m ogła, 
a sm utną  b y ło b y  rzeczą ,  gdyby  Belgia w y ­
strza łem  d z ia ło w y m  to  zn iw eczyć  chc ia ła ,  na  
czćm  jej b y t  i n iepodległość polegają «

K ró lów '?  angielska p rzes ła ła ,  jak m ó w ią ,  
w ła s n o rę c z n y  list do  K ró lo w e j  F ra n c y i ,  w  
k tó ry m  w y ra ż a  szczery żal, z p o w o d u  w c z e s ­
u j  śmierci Xięźniczki Maryi. # r

X iąźę Jo inv ille , k tó rego  przybycia  codzien  
w y g lą d a n o  w  B res t ,  nie w r ó c i  do  F i’ancyi 
jak w  drugićj po łow deL utego . M a on  zaba­
w i ć  14 dni w  H a w a n n ie  dla w y p o częc ia  i na­
b ran ia  św ieżej żyw nośc i .

Z T u ło n u  piszą pod  d. 20. b. m., ze w  Ma­
h o ń  zna jdu je  się w ie le  o f ice ró w  angielskich, 
z a ję tych  po zn an iem  topograficznego  i m ilitar­
nego  s tanu  w y s p  Balearskicb. W  M a h o ń  
m ó w ią  p o w sz e c h n ie ,  źe w y s p y  te  w k ró tc e  
j-ząd hiszpański ustąpi A n g l i i , b ta n o m  z jedno­

cz o n y m  i S z w e c y i .  D o  M a b o n  p rzy b y ł  już
am erykański o raz  szw ed zk i  Konsul.

B a ro n  R o g e r ,  cz łonek  kom m issy i petycyi, 
p rzes ła ł  następu jące  p ism o  do M o n i t o r a :  
„K om m issya petycyi nie w y d a ła  jeszcze źadnćj 
ostatecznei decyzyi w  p rzedm ioc ie  próśb  o r e ­
fo rm ę  w y b o r ó w ,  m ia n o w a ła  tylko s p r a w o ­
z d a w c ę ,  k tóry  w szystk ie  p rzychodzące  prośby 
m a  p o d łu g  ró żn y ch  kategoryi u p o rząd k o w ać .  
M o n i t e u r  i inne  dzienniki b łędn ie  donosiły , 
źe Izba u ch w a li ła  pom ijać w  p o rząd k u  dzien­
n y m  b e z  różn icy  w szystk ie  prośby."

Z d n i a  31.  S t y c z n i a  
"Wczoraj w  p o łudn ie  udali się P P .  Molet, 

M onta live t,  B a r th e ,  B e rn a rd e ,  L a c a v e - La- 
p lagne , M artin ,  Salvandy i R osam el do  Króla  
i zabaw ili  w  gabinecie N. F an a  p rzez  d w ie  
godziny. W ie c z o r e m  o godzinie  8. z n o w u  
w szy scy  byli M in is t ro w ie  udali się na zamek 
i zostali tam  aż do północy . B y ło  to d o w o ­
d e m ,  źe coś w a ż n e g o  przedsiębiorą . Nie u- 
legało żadnej w ą tp l iw o ś c i , źe daw nie js i  Mini­
s t ro w ie  u rzędy  sw o je  za trzym ają  i jakikol­
w ie k  krok uczyn ią ,  aby albo  ty m  albo 
o w y m  sposobem  z k ło p o tu  sw e g o  się w y d o ­
być. — Jakoż  dzisiaj is to tn ie  się dow iedziano, 
źe w szyscy  M in is trow ie  dymissye s w o je  cofnę­
li, i i e  I z b y  P a r ó w  i D e p u t o w a n y c h  
n a  d w a  t y g o d n i e  o d r o c z o n e  z o s t a ł y .  
Hr. M ole odczy ta ł w  Izbie  P a r ó w  a H r .  Mon­
talivet w  Izbie D e p u to w a n y c h  p o s tan o w ien ie  
k ró lew sk ie ,  tego p rz e d m io tu  się dotyczące. 
O p ró c z  tego p o s ta n o w io n o  p o d o b n o  na w c z o ­
rajszej B adz ie  M in is t ró w ,  I z b ę  D e p u t o w a ­
n y c h  r o z w i ą z a ć  a w  ju trze jszym  M o n i t o ­
r z e  sp o d z iew a ją  się już p o s tan o w ien ia  k ró ­
lew sk iego  w  tej m ierze .  W  giełdzie tw ie r ­
dzo n o  , źe kollegia obiorcze  na d. 2. Marca 
a  Izb y  na d. 18. K w ie tn ia  z w o ła n e  zostaną.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28. Stycznia,

W  piśm ie  L o n d o n  a n d  W  e s t m i n s t e r -  
R e v i e w ,  k tó re  od  n ie d a w n a  stało  się orga­
n e m  hrab iego  D u r h a m ,  spod z iew a ją  się 
w k r ó tc e  politycznego  m an ifes tu ,  mającego 
w y ra ż a ć  dążność  i zam iary  tego  politydca. Re­
dak to r  pom ien ionego  dziennika  p. J o h n  Mili, 
o t rz y m a ł  jak s łychać , po lecen ie  ułożenia te­
go m anifes tu ,  a p. C har le s  B u l le r ,  k tó ry  z lor­
d e m  D u rh a m  jako sek re ta rz  p ry w a tn y  byt 
w  K a n a d z ie , m a  ta k o w y  p rz e jrz eć .  Obaj ci 
p a n o w ie  są g łó w n y m i  o b rońcam i hrabiego 
D u r h a m ;  p ie r w s z y ,  k tó rego  dziennik  lora 
p rz e z  to  dla siebie pozyska ł ,  ze Charles 
B u lle r  W  czasie p o b y tu  sw o jego  w  Kana­
dzie dos ta rcza ł  m u  a r ty k u łó w , z kąd p o w o  j 
p o  m ięd zy  n im i ściślejszy polityczny  zawarł 
się zyyiązek, b ro n ić  będz ie  s p ra w y
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w  s w e m  p iśm ie ,  p. C har le s  B u lle r  zastępo­
w a ć  ją będz ie  w  izbie n izszej, p o d  czas gdy 
•w izbie  w yższe j  sam  h rab ia  D u rh a m  p rz e ­
m a w ia ć  za sobą nie  omieszka. O sta tn i je­
d n a k  p o s ta n o w ił  w te d y  tylko zaczepnie  p rz e ­
c i w  m in is trom  w y s tą p ić ,  gdyby  go sami do 
tego  s p o w o d o w a l i ;  p rz e z  to ry s o w  i lo rda  
B ro u g h a m  nie m yśli bynajm nie j,  jak slycriar, 
dać się skłonić do p o d o b n e j  zaczepki. Lecz  
w te d y ,  jak sąd zą ,  stałby dość sam otnie  z o- 
b u  przyjació łm i sw o im i J o h n e m  Will i C h a r ­
les B u lle r ,  i p rzyna jm n ie j  na  te raz  m e w ł a ­
dałby  żadnem  p o l i tycznem  odcieniem . S ir  
W i l l ia m  M o lle sw o r th ,  k tó ry  za p rzybyc iem  
lo rda  do Anglii tak  go p rzy jaźn ie  pow ita ł ,  
zdaje się juz z n o w u  u su w a ć  od n iego ,  a o 
lo rdz ie  B ro u g h a m  p o w ia d a ;ą ,  ze nie zna­
lazłszy h rab iego  D u rh a m  sk łonnym  do w e j ­
ścia w  jego p la n y ,  chce z pp. Koebuck, L ea ­
d e r  i p u łk o w n ik ie m  T h o m s o n  połączyć  się 
w  p e w n y  z w ią z e k  polityczny. Ca czterej 
zam ie rza ją , jak s łychać , p rz e z  ciąg nastą­
pić  m a jący ch  posiedzeń  p a r l a m e n tu ,  w i ­
doki sw o je  i zasady p o d a w a ć  w  tygodn io ­
w y c h  pam fletach do w ie d z y  publiczności, 
pod o b n ież  jak to  sam  za siebie w  początkach  
p rzesz ło ro czn y ch  posiedzeń  czynu  p. 
b u c k ,  czem  jednak nie w ie le  z ro b i ł  szczęścia. 
W  jak im  duchu  z a p e w n e  te  pamflety re d a ­
g o w a n e  b ęd ą ,  m ożna  już pozn ać  z listu do 
K ró lo w e j ,  k tó ry  p o w sz e c h n ie  lo rd o w i  B ro u g ­
ham  przypisu ją . List ten , jak w ia d o m o ,  do 
tego z m ie rz a ł , że bez  p o w szech n eg o  p ra w a  
g losow ania  m onarch ija  angielska bez  ra tunku  
p rzepad ła  i w  rzeczpospo litę  się zm ien i ,  co 
jednak  trochę  na  p rze sad zo n e  zdanie zak ra ­
w a .  Lecz  p rzez  to  m ian o w ic ie  na  klassę 
w y r o b n ik ó w  w p ły w a ć  chciano p o n iew aż  
-w klassie średniej zasady radykalne juz teraz  
nic najlepiej chcą się w k o rzem ac .  Ui w ięc , 
którzy lorda B ro u g h a m  mają za au to ra  po -  
mienionego listu do K ró lo w e j ,  są. tego zd a ­
n ia ,  że o n ,  p o n ie w a ż  nie  w ied z ie  się m u  
ze w szystkiemi innem i par ty jam i i klassami 
lu d u ,  dośw iadcza te raz  szczęścia z najniższą 
i najmniej ukształconą klassą, to jest z w y ­
robn ikam i i bynajmniej nie pogardza  zaszczy­
te m  zostania ich o b rońcą ,  dla pom ozenia . im  
do p r a w a  w y b o r ó w .  C z y  lo rd  D u rh a m  
chce  za trzym ać sw oje  teraźniejsze sam otne  
o d  s p r a w  pub licznych  dalekie s tanow isko , 
lub  w  cichości dum ne  p lany  k n o w a  i tylko 
d o  w y s tąp ien ia  z n iem i s tósow nej p o ry  o- 
czekuje , o te m  jeszcze nic z pew n o śc ią  w i e ­
dzieć nie można.. T y le  jednak p e w n a ,  ze 
z ministram i zupełnie  z e r w a ł ,  gdyz. n a w e t  
szw ag ie r  jego, sekre tarz  w  m in is te ry jum  w o j ­
n y  lord. Hoyyick* n ie  m ó g ł  skłonić gp d o

pojednania . M iędzy dzienn ikam i,  oprócz 
L o n d o n - a  n  d  -  "W e s t  m i n s t e r  - R e v i e w ,  
także w y d a n y  p rzez  pana  F o n b lan q u e  E x a ­
m i n e r  najw ięcej sprzyja h rab iem u  D urham ; 
atoli pisma ministeryjalne zaw sze  jeszcze 
przyjaźnie  o n im  się w yraża ją .

P ism a angielskie podają  następującą treść 
po m ięd zy  adm ira łem  B audin  i kom endan tem  
w  V e ra c ru z ,  D o n  M anue lem  R incon z a w a r ­
tego  t rak ta tu ,  dołączając p rzy tem  u w a g ę ,  iż 
z  dokum en tu  tego pow ziąść  można n o w y  do­
w ó d ,  jak n iezdatnym  jest rząd  mexykanski i 
jak  p o d  w zg lęd em  w o js k o w y m  żadnego n ie  
m a  znaczenia: Art. I. Miasto V eracruz  za­
t rzy m a  ty lko załogę złożoną z 1000 ludzi. 
In n e  w o jska  w  przeciągu  d w ó c h  dni xvyjdą 
z miasta i na odległość dziesięciu mil ustą­
pią. G e n e ra ł  R in co n  zatrzym a sw e  naczel­
ne  d o w ó d z to  w  mieście i da s ło w o  honoru , 
iż nie- w z m o c n i  załogi, dopokąd  pom iędzy  
F rancy ją  a M exykiem  zachodzące spo ry  za- 
ła tw io n e m i nie będą. Art. II. Zaraz po  na- 
s tąp ionem  podpisan iu  niniejszego traktatu, 
p o r t  w  V eracruz  o tw o rz o n y m  będzie dla o- 
k r ę tó w  w szystk ich  n a ro d ó w  a blokada usta­
nie p rzez  osm  miesięcy, w  którym to  czasie 
spodz iew ać  się m ożna ,  że pom iędzy  Franc ją  
a M exykiem przyjaźne stosunki do skutku 
p rzyw ied z io n em i zostaną. Art. 111. K o m en ­
dan t m iasta  V eracruz  starać się będz ie ,  aby 
w o jsk a  franeuzkie  podczas zajęcia tw ie rd z y  
S an  J u a n  d ’Ulloa żadnego nie d o z n a w a ły  o- 
p o ru  i aby w  mieście należycie w  żyw ność  
zaopatrzyć  się mogły. Art. IV. AViceadrai- 
ra ł  B aud in  podejm uje  się. kazać w o jsk u  Iran- 
cuzkiem u z tw ie rd z y  ban J u a n  d’Ulloa ustą­
pić i oddać ją z n o w u  rz ą d o w i  mexykanskie- 
m u  ra z e m  z materyjałam i w o jen n em i i in ­
w e n ta rz e m ,  skoro  sp ó r  z F rancyją  za ła tw io­
n y m  zostanie. Art. V. O b y w a te le  I rancuz- 
c y ,  k tórzy w  skutek nas tąp ionych  k ro k ó w  
nieprzyiacielskich byli p rzym uszonym i Vera­
c ruz  opuścić , mają  zupełną w o ln o ś ć  d o ; pO- 
w ;rotu. Osobyr i majątki ich  będą  szanow a­
n e ,  a ze s trony  obyw ate l i  i. w ła d z  m exy- 
kańskich p rzy zn an e  ino będą  wynagrodzenia* 
szk ó d ,  k tó re  p rzez  oddalenie się ria m ajątkach 
sw o ich  ponieśli. W y nagrodzen ia  te należą­
ce się ob y w a te lo m  francuzkim , nakazane bę,- 
dą p rzez  sądy rzeczypospolitej mexykahskiej,. 
s to sow nie  do  w y d a n y c h  w  tej m ierze  wy­
roków .

U trzym ują* że lo rd  M elbourne  m a o trzy ­
m ać  o rd e r  podw iązk i  po  Xięciu Buckingham.

bąd  K ró lew sk i  {Queen’s Beach) po tw ie rd z i ł  
w y r o k  w y d a n y  w  K anadzie  na  jeńców . Spra­
w i ło  to  w ie lk ie  w ra ż e n ie ,  p on iew aż  w y ro k  ten
sprzeciwia się. postąpieniu Parlamentu wzgls-
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d c m  lo rda  D u r h a m ,  k tó ry  r ó w n ie ż  jak i o- 
becn ie  g u b e rn a to r  W y ż sz e j  K an ad y ,  >ir Ar- 
t h u r ,  na p roste  p rzyznan ie  się do w in y ,  bez  
p o s tę p o w a n ia  s ą d o w e g o ,  w y d a ł  na p o w s ta ń ­
c ó w  w y r o k ,  w  czem  n a w e t  lo rd  D u rh a m  
łagodn ie  pos tąp ił ,  gdyż w in n y c h  skazał na 
w v g n a n ie  do w y s p  B erm uda  p o d  karą śm ie r­
ci w  raz ie  p o w r o t u ,  a Sir A r th u r  w y s ła ł  
ich  do tak  z w a n y c h  osad z ło czy ń có w . W y ­
ro k  te n  jednakże został p o tw ie rd z o n y ,  a l o r ­
da D u rh a m  u znany  p rzez  P a r lam en t  za p r z e ­
c iw n y  p r a w u ,  z u w o ln ie n ie m  lorda  od  o d ­
pow iedz ia lnośc i .  P a n  R o e b u c k  a p p e lo w a ł  
od  tego w y ro k u .  _ . ■* .

D oniesien ia  p rz e z  K o m ite t  kolonizacyi, z 
p o łu d n io w e j  Australii u c z y n io n e ,  są b a rd zo  
pom yślne . W ia d o m o ,  iż w  ro k u  1834. P u ł ­
k o w n ik  T o r r e n s  uzyskał b il ,  m ocą  k tórego  
nad an o  300,000 mil kw . ang. na założenie o- 
sad. Z eb ran o  250,000 funt. szt. jako p o ży ­
czkę na  ten ce l ,  a g ru n t  ca ły ,  p rzezn aczo n y  
na  ko lon ie ,  w sk azan o  jako zastaw . Z p o ­
czą tku  m ó rg  p łacono  po  12 szyk , ale gdy 
w  r. 1836. p rz e d a n o  już 60,OOQ m o rg ó w ,  
w y z n a c z o n o  cenę m orga  i lu n t  szter. K a ­
p i ta n  H in d m arsch  zosta ł  pos łany  jako G u ­
b e rn a to r ;  p rz y  za toce  st. V incent za łożono 
m iasto  A delaide, a na tu ra lne  korzyści p o ło ­
żenia i nie w y sy łan ie  tam  zb ro d n ia rzy ,  ścią­
gnęło  znaczną’ liczbę famili* z Van D iem en  
i Sidney. L iczba  o w ie c  w  kolonii ,  k tóra  
w  ro k u  1837 w y n o s i ła  około  5000, w  p o ło ­
w i e  ro k u  zeszłego dochodziła  do 30,000. 
M iasto  Adelaide m a  obecnie  300 d o m ó w , za ­
w ią z a ło  się ta m  ' tow arzyst-w o z kapita łem  
300,000, k tó re  ma. u rządz ić  p o łó w  w ie lo ry ­
b ó w  i założyć w ie lk ie  o w czarn ie .  Z  Anglii 
w y sy ła ją  tam  ró ż n e  p rzed m io ty  b u d o w y ,  
jako’ taniej p rz y c h o d z ą ce ,  i tak  w ie lu ,  m ając  
się ta m  u d a ć ,  kupu je  gotowre donry  d r e w n ia ­
n e  i zabiera z so b ą ,  m a  n a w e t  być  w k ró tc e  
po s łan y  kośció ł na 350 osób.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 23. S tycznia.

R u n t  stojącego w  Mełilli nad w y b rz e ż e m  
. a lrykańskiem  pu łku  „ Króla  “ tern groźniejszy, 

ile źe pu łk  ten  do najlepszych w  arm ii całej 
na leży ;  o b aw ia ją  się w ię c ,  jeżeli okręty  a n ­
gielskie, k tó re  się z G ib ra lta ru  tam  puściły, 
p o r tu  ściśle b lo k o w a ć  nie b e d ą ,  żeby  się b u n ­
to w n ic y  do b rz e g ó w  W a le n c y i  nie udali i tam  
z K abre rą  się połączyli. —  P o d o b n ie  i w  Pe- 
no n  de la G o m e ra  część w ojska  b u n t  p o d n io ­
sła ,  k tó ry  w sze lako  rych ło  p rzy tłum iono .

M ó w ią  o o g ro m n y c h  p rzygo tow an iach ,  k tó re  
karoliści p rzeds ięb rać  m a ją ;  ku  k o ń c o w i  L u ­
tego w  w ie lk ą  się udadzą  W y p r a w ę ,  m ającą  
się składać z 20 b a ta l io n ó w ?  10 szw ad ro n ó ^y

i 20 d z i a ł ; w o jsk o  to  z p ro w in c y i  baskijskich 
w y r u s z y w s z y  skom binuje  czynności sw oje  
z r ó w n y m  p o d  d o w ó d z tw e m  Hrabi d’Espagna 
i C a b re ry  zostającym  korpusem  wojska. T a k  
przyna jm n ie j  b rzm ią  p rzesadne  bez  w ą tp ien ia  
pogłoski.

D e p u to w a n i  ro z p ra w ia ją  ciągle nad ustano­
w ie n ie m  kassy um o rzen ia  d ługu  k ra jow ego, 
p rzez  co M inis ter  S karbu  sp o d z ie w a  się p o d ­
nieść k red y t  H iszpanii, ale że P. Pio Pita nie 
jes t  w  stanie brzęczącej dos taw ić  m onety , t r u ­
d n o  m u  będz ie  u trzy m ać  się.

P. H e n d e rs o n ,  k tó ry  w  im ien iu  d o m u  Li- 
zard i e t Comp. p r o p o n o w a ł  R z ą d o w i  h iszpań­
skiem u pozyczkę 10 m i ł i o n ó w f u n t .  szt. w ra c a  
te raz  do L o n d y n u ,  nie m ogąc  okazać p e łn o ­
m o c n ic tw a  w  ty m  w zględzie .

P o r t u g a l i a .
M ia n o w a n o  już kom ite t do ułożenia  adresu 

na  m o w ę  t r o n o w ą .  W  kom itec ie  ty m  jest 
d w ó c h  K a r ty s tó w ,  jeden  u m ia rk o w a n y ,  3 
u l t ra s ,  d o  k tó ry ch  sam prezes  K o r te z ó w  n a ­
leży.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 29. Stycznia.

A kadem icy  cz te rech  u n iw e r s y te tó w  prze­
słali adres do K ró la  z p ro śb ą  o upow ażnienie  
ich  i dosta rczen ie  p o t rz e b n y c h  ś ro d k ó w  do 
u tw o rz e n ia  korpusu  w ojska  z sam ych akade­
m ik ó w . P rzy taczam y  tu adres ak ad em ik ó w  
bruxelsk ich  na d o w ó d ,  jak im  d u ch em  ądressy  
te  oddychają . « N. P an ie ,  n iepodleg łość  na­
r o d o w a  i n ie tykalność  naszej ziemi są zagro­
żone. M ę ż o w ie ,  k tó rzy  się sami na roz jem ­
c ó w  w  naszej s p ra w ie  narzuc il i ,  cłicą nas 
zm usić  do spe łn ien ia  teraz  u k ła d u ,  zawartego 
w  ch w il i  przesilenia s to sow nie  do okoliczno­
ści, jakich już te raz  nie m asz — uk ładu  unie­
w ażn io n eg o  p rzez  nieprzy jęcie go p rzez  4 lat 
z s trony  K ró la  h o i lendersk iego , i do k tórego­
śm y ty lko przystąpili  p ro tes tu jąc  p rz e c iw  w y ­
rz ą d z o n e m u  n am  g w a ł to w i .  C hcą  o n i ,  aby 
ludność  będąca  p rzez  sw o je  p o ło ż e n ie , oby­
czaje i w o l^  łśelgijczykami, p o w ró c i ła  pod 
n ie n a w is tn e  ja rzm o , k tó re  razem  z nami zrzu­
ciła. W y r z e k łe ś ,  N. P a n ie ,  że p r a w  naszych 
z stałością i o d w ag ą  b ro n ić  będziesz. Ufając 
ty m  sz lache tnym  w y r a z o m ,  cała Belgia głośno 
p ro te s to w a ła  p rz e c iw  w sze lk iem u  targnięciu 
się na n 'a rodow ość  sw o ję .  Po ję ła  o n a ,  źe na­
r ó d  w o ln o śc i  i w sp ó łu c z u c ia  innych  na rodów  
n iegodnym  się staje., jeżeli h o n o r  i ludzkość 
n ogam i d ep cąc ,  część swmich dzieci poświęca; 
d o  ofiary zaś ta k o w e j  nie m a żadnego prawa, 
gdy t e  p o d  tą  sam ą żyją n a z w | ;  owszem 
ś w ię tą  jest p o w in n o śc ią  b ron ić  ich. W y c h o ­
w a n i  p o d  w p ł y w e m  naby tych  w  1830. roku 
in s ty tuey i ,  k tó re  się p o d  rz ą d e m  W .  K. M-
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usta li ły ,  przyjęli belgijscy akadem icy ró w n ie ż  
% w i a r ę  i nadzieję s ło w a  W .  K. Mości, P o ­
dzielali oni zapał n a ro d o w y .  W  śród  g ro ­
źnych  okoliczności, w  jakich się ojczyzna 
z n a jd u je ,  poczytali za sw ój o b o w ią z e k  w  ten  
sposób okazać w ia rę  sw oję  w  w ie lkę  myśl, 
służącą obecnie życiu w o ln y c h  n a r o d ó w  za 
p o d s ta w ę ,  źe życie sw o je  o b ro n ie  tej myśli 
pośw ięcaję . Zebra li  się oni w  celu  n a ra d z e ­
nia się nad ś ro d k am i,  aby w  razie zaczepki 
ojczyźnie nieść pom oc. U c h w a ia  u n iw e rsy ­
te tó w  w  tej m  erze  była jednom yślna. Z g o ­
dzono się na t o ,  N. Panie  (a p rzez  tę petycyę 
w y w ię z u je  się kom ite t  w o ln eg o  u n iw ersy te tu  
z sw ego  udziału  w  tej sp raw ie ) ,  aby od C ie­
b ie ,  J N .  P a n ie , zażądać u p o w ażn ien ia  i ś ro d ­
k ó w  do u tw o rz e n ia  korpusu  w o  ska z akade­
m ik ó w ,  k tó ry b y  się w  razie potrzeby' pod 
d o w ó d z tw e m  oficera, p rzeznaczonego  przez 
W .  K. Mość urządz ił  i na p ie rw sze  skinienie 
g o tó w  by ł  p rz e c iw  n ieprzy jac ie low i w y r u ­
szyć. Chociaż N. Panie  u b o le w a m y  nad tern, 
że Belgia n iepodległość sw o;ę  na n o w o  w alkę  
ustalać zm u szo n a ,  dum ni jednak  będz iem y 
z teg o ,  źe przy  rozpoczęciu  naszego z aw o d u  
p rzy ło ży m y  się z ca łym  n arodem  do ob rony  
o jczyzny , w olności i ludzkości. B ruxe lla ,  d . 
27- • 'tycznia 1839.«

A m sterdam ski H a n d e l s b l a d  donosi z B ru -  
xelli: „ W ia d o m o ść  o podpisaniu  przez H rabię  
Sebastianiego postanow ien ia  konferencyi lon­
dyńskiej, uderzy ła  jak p io run  w  pośród  k rzy ­
k ó w  naszych p rz y  w ó d z c ó w , k tó rz y ,  jak się 
to  z m o w y  P ana  O escham ps okazu je ,  p rz y ­
stąpienie F rancy i za n iepodobne  poczytyw ali .  
P rócz  tego w iedzę , ci p an o w ie  te ra z ,  źe F ra n -  
cya pos tanow iła  sp ra w ę  tę w  s u ro w y  zakon- 
czyó sposób i podżegaczy naszych skarć ć. 
Dla zapobieżenia  te rnu , aby korpus  belgijski 
nie poręczył się z rew o lucyon is tam i w  fran- 
cuzkich p ro w in c y a c h  pog ran icznych , nie 30 
do 40, ale 80,000 ludzi nad granicę belgijską 
ustaw ię . T a ję  tu  to  b a rd zo ;  tylko Króla  L e ­
opolda  o tern z a w ia d o m io n o ; ten  b o w ie m  
bardzo  się z tego cieszy) źe n ieporozum ienia  
z Hollandyą w  spokojny sposób z a ła tw io n e  
będę.

Z  d n i a  31.  S t y c z n i a .
P o s tanow ien iem  k ró lew sk ićm  z d. 25. m. b. 

n astępu jący  oficerowie byłej armii polskiej do 
służby belgijskiej przyjęci zostali: G odebski
i  Idz ikow sk i,  oba w  randze  kapitana; M łode- 
cki, L a n g e ,  Księźopolski, Daszkiew icz  i Mal­
czew ski, jako p o ru c z n ik o w ie ;  N eum ann , Pau- 
sza, Z e b o d o w sk i  i O b o rsk i ,  jako p o d p o ru -  
czn ikow ie  (seconde L ieutenants).

J u t ro  dn. 1. Lutego spodz iew ają  się osta te­
cznego udzielenia gab inetu  w  Izbie  R ep rezen -

fan tów . Gazety  tutejsze zw raca ją  u w a g ę ,  że 
w ła śn ie  dnia jutrze |szego 25 lat tem u ,  jak 
w o jsko  sprzym ierzonych  w  r. 1814. do Bru- 
xelli w eszło . T a k  tedy  po  u p ły w ie  ćw ierc i  
w ie k u  p o w tó rn ie ,  a jak się zda je ,  z n o w u  
m ocą  oręża losy Belgii zostanę rozstrzygnię te .

F a n a l  zbijając onegdajsze doniesienie I n ­
d e p e n d e n t a ,  tw ie rd z i ,  źe G enera ł  Skrzy- - 
n e rk i  już do Bruxelli przybył.

L im burska  V e d e t t e  donosi z Bree {z L im - 
bursk iego): „O d  tygodnia w idz im y co noc pe- 
lo tony H o lle n d ró w  z 50 do 60 ludzi z łożone 
t rak tem  k o n w en cy ę  zo n h o w sk ą  przep isanym  
do  M astrych tu  się udające^ Nie w ie m y ,  czy 
to  r z ę d o w i  nie w ia d o m o ,  czyli też na donie­
sienia doszłe go w  tej m ierze nie zw aża ; ale 
faktum  to n ie z a w o d n e m , źe załoga tw ie rd zy  
tej ba rdzo  się w z m a c n ia ,  i źe ,  jeżeli rzecz tak 
dalej pójdzie , w k ró tc e  z ła tw ością  cały tak 
n a z w a n y  odstąpiony o b w ó d  tongernski zajęć 
potrafię. T ak im  sposobem  w  naszej p ro w in -  
cyi naraz t rak ta t  24ch a r ty k u łó w  byłby  w  w y ­
konanie  w prow adzony.<i

Z d n i a  1. L u t e g o .
M o n i t e u r  B e l g e  donosi: „Król na m ocy 

postanow ien ia  z dn. 1. m. b. polskiego G ene­
rała dyw izy jnego , Skrzyneckiego, z zach o w a­
niem dlań rangi jego, do  służby  w  w o jsku  
Belgijczyków przyiął.“

N i e m c y .  
Cesarsko-Rossyjski G onera ł  M ajor Ignatieff, 

dnia 23. p rzyóy ł do M onachium  po w y m ian ę  
ratyfikacyi z a r ę c z y n ; mieszka on w  pałacu 
L euch tenbergsk im , i ma zabaw ić  aż do w y ­
jazdu Xięcia do Pvossyi, k tó rem u  tow arzyszyć  
będzie.

Z F r e i b u r g a ,  dnia 26. Stycznia.
( Merkury Szwubski.) — W nies io n e  i u nas 

p rzez  p e w n e  s tronn ic tw o  pytanie  w zg lędem  
m ieszanych  m a łż e ń s tw  w  zaspakajający spo­
sób za ła tw ione  zostało i pokazu |e  się , źe s tron­
n ic tw o  o w o  ustąpić pos tanow iło  i nie chce rze­
czy do ostateczności dop row adz ić .  E w anie-  
l ikow i b o w ie m ,  chcącem u tu  z katoliczkę się 
ożenić, czyniono p o c z ą tk o w o  trudnośc i ,  kie­
dy dzieci religią ojca za trzym ać miały. Póź­
niej w sze lako ,  s tosow nie  (jak się zdaje) do 
w o l i  w y ższe j ,  ośw iadczono  narzeczonemu, 
źe m u ślub w e d le  ob rządku  kościoła katolic­
kiego b e z w a ru n k o w o  dany będzie,  ̂W szakże  
list H r .  btolberg o mieszanych m ałżeńs tw ach  
zaw ie ra  obrażające w yrażen ia  p rzec iw  kościo­
ł o w i  ewanielickiem u.

Ą  u s t r y a .
Z  W i e d n i a ,  dnia 28. Stycznia.

D o  poselstw a rossyjskiego nadeszły w ia d o ­
mości z R z y m u ,  o całkow ite j  podróży  W» X. 
Następcy t ro n u  rossyjskiego, Pod ług  tych
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chciał W .  Xiążę Rzym dnia 18. b. ra. opuścić 
i po dw utygodn iow ym  pobycie w  Neapolu 
z n o w u  do Rzymu powrócić. T u  miał 5 dni 
zabaw ić i następnie przez Florencyą i Genuę 
do T u ry n u  wyjechać. Ztamtąd wyjedzie 
przez  Medyolan do W iednia. Zdaje się, że 
tak nazw anych  małych zapust — la mi-careme 
—- w  Rzymie nie przepędzi, w zdycha bo­
w ie m  bardzo za p o w ro tem  na łono sw ych 
cesarskich rodziców. T u  przybędzie dn. 23. 
L u tego , na W ielkanoc Hagę zwiedzi i po 
dwumiesięcznej podróży po Anglii około koń­
ca C zerw ca  do Petersburga powróci, 

j W  i  o c h y.
Z N e a p o l u ,  dnia 22. Stycznia.

"W niedzielę dn. 20. Stycznia W. Xiązę N a­
stępca tronu  Rossyiskiego po południu o 3ciej 
godz. szczęśliwie tu przybył i w  położonym 
nad m orzem  nie daleko od Villa reale pałacu 
P o s ła  rossyjskiego, H rab i Gurieff, wysiadł. 
Pułk gw ardyi królewskiej en grande tenae usta­
w io n y  przed' dziedzińcem przyw ita ł  dostoj­
nego gościa naleźytemi oznakami honoru. 
N . Pan w yznaczył dlań straż h o n o ro w ą , któ- 
rć j  jednak nie przyjął. W  godzinę po przy­
byciu sw ojem  udał się W .  Xiążę w  m undu­
rze  pułkow nika  kozackiego, w  tow arzystw ie  
bardzo  licznej św ity  sw oje j  (było bow iem  19 
pojazdów ) do pałacu kró lew skiego , gdzie N. 
P a n  otoczony św ietnym  oficerów orszakiem 

o przyjm ow ał. Stamtąd pow róc ił  W .  Xiąźę 
o mieszkania sw ego , gdzie go Król i- Xiąźęta 

dom u panującego natychmiast odwiedzili. — 
T egoż dnia. p rzybyła  tu też Xięźna Berry. 

rT  u r c y a.
T i m e s  obejmuje pismo z Konstantynopola 

z d. 7. Stycznia, w  którem podobnie-w zmian­
ka o n o w y ch  nieporozumieniach między rz ą ­
dem  perskim i Posłem angielskim Panem  Mac- 
neill zachodzących, oraz o spodziew anym  od- 
jeździe tegoż; potem tam dodają : „L ubo  prze­
b yw ający  w  Pei'syi kupcy angielscy ze strony 
poselstwa do opuszczenia kraju jeszcze nie 
zostali w e z w a n i ,  większa część jednak juz 
czyni przysposobienia aby się udać do Turcyi, 
jeżeli rząd perski Posłowi angielskiemu p o ­
dróż. do Konstantynopola kontynow ać p o ­
zwoli. Stósownie do obiegającej w  Teheran  
i Tabris  pogłoski, Szach p rzedaw ania  to w a ­
r ó w  angielskich w  kraju sw oim  zabronił; 
wszakże lubo zważając na m ściw y  jego cha­
rakter zakazu, takow ego m ożna się było spo­
dziew ać, n iezaw odną jednak , że aż do chwili 
odejścia ostatnich, doniesień postanowienia ta­
kow ego rząd; perski jeszcze nie ogłosił.” 

E g i p t .
O d czasu w y iazd u  Vicekróla z K artu m  nie 

m a żadnych w iadom ości o dalszej jego,podró­

ży. Zapewniają teraz , że zwiedzenia min W  
Fazoglo użył Basza tylko za pozór swojej po­
dróży , w łaśc iw ie  zaś miał na celu zawrzeć 
układy handlu i przyjaźni z rozmaitemi luda­
m i,  graniczącemi z jego państw em  od połu­
dnia, ażeby płody Azyi i A fryki,  od niejakiego 
czasu, z p o w o d u  utrudnień ze strony władz 
egipskich, gdzie indziej w ysy łane ,  z-wrócić 
zn o w u  do Lgiptu , gdy dawniejsze starania w  
tym  „względzie dla nieufnęści tych ludów 
spełzły na niczem; przedsięwziął w ięc teraz 
M ehmed Ali sam do nich odbyó podróż , ażeby 
sw ojem  ukazaniem się zniósł wszelką w ątp li­
w o ś ć  o rzetelności sw ych przyrzeczeń.

A m e r y k a .
W e d łu g  wiadomości z Uuenos A yres, były 

P rezyden t O rib e ,  który przez neczelnika po­
w s tań có w  Riveira z pomocą F ran cu zó w  zo­
stał s trącony, w ydał diugą proklamacyą, w  
której protestuje p rzec iw  niesłusznemu wmie­
szaniu się Francyi do sp raw  wew nętrznych 
rzeczy pospolitej, i zmienienia rządu. Ri­
veira wszedł do Montevideo d. 11. Listopada 
i ogłosił się jedynym w ładzcą kraju.

W  po łudn iow em  P e ru  jest 4. Prezydentów: 
O rbegoso, G amara, Nieto i Santa Lrus. Ten 
ostatni jest tylko o 3 leguas od L im a, które 
przez Chilijczyków jest obsadzone. Miesz­
kańcy Limy wyglądają z niecierpliwością pro­
tektora. Chili|czykowie obchodzili się z An­
glikami i innemi cudzoziemcami bardzo źle, 
jednego n a w e t  doktora angielskiego, Maclean, 
ranił żołnierz. Konsul angielski żądał zado- 
syćuczynienia, które to żądanie poparł Admi­
ra ł  Ross demonstracyą w  zatoce Lallao, a Chi- 
łijczykowie ukarali w innego i zapłacili 1000 f. 
szt. na, szpital w  Greenwich.

Rozmaite wiadomości.
Gazeta polityczna Monachijska z dn 1. Lu­

tego r. b. obejmuje ważny akt, dotyczący się 
sp ra w  kościoła katolickiego w  W .  Xięstwie 
Poznańskiem.

W  Bra w  Piemontskiem, urodził  się przed 
kilką miesiącami Chłopczyna, który ciągle ki­
cha ; kichanie to pow tarza  się co 3 minuty, 
czyli 20 razy na godzinę. Akademia turyńska 
w yznaczyła kommissyję dla wyjaśnienia przy­
czyny tej osobliwości.
_ N o w e  T o w a rzy s tw o  muzyczne zawiązało 

się w  B r u x e l l i  celem przedstawienia oper 
wszystkich 3ch szkół, to jest: włoskiej', fran- 
cuzkiej i niemieckiej.

Kapłanki pagody Tindivinapurum  (Bajaderki) 
baw ią  teraz w  Brigtoniet, W id o w isk a  ich są 
mało, zwiedzane;
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Z D re z n a  p iszę ,  źe śp iew aczk a  D e w r j e n  
po d ług im  sp o c z y n k u ,- z n o w u  w y s tąp i ła  w  
operze  W o z i w o d a ;  zatem w ieści źe zupe łn ie  
głos s trac iła ,  zdaję się fałszywe.

W  tv c h  dniach został w y k o n a n y  zam ach 
m o rd e rc z y  na D oktorze  B l e j n i e  w  Paryżu. 
D o ro żk a rz  zapukał u d rz w i  jego p rzedpoko ju ,  
a gdy D ok to r  sarn o tw ie r a ,  wymierzaj;} do 
niego  pistolet. P. Blejnie lufę od trąca  i kula 
w n ik a  w  k a n ap ę ;  p o te m  2gi w y s t rz a ł  także 
chybił;  zbiegają się ludzie i zb ro d n ia rz  zostaje 
a resz tow any . Za p rzyczynę  zam achu  podaje, 
że D o k to r  p rzed  15 la'ty polęcił m u  |fą łszyw y 
ś ro d ek ,  to jest z im ne  kąpiele zam iast ciepłych. 
T en że  ś rodek  polecili m u  i d w a j  inni lekarze, 
p rze to  i ty ch  chce z a m o rd o w a ć .  D o ró zk a rz  
zdaje się m ieć  zm ysły  pom ięszane  i p e w n o  
Sąd skaże go z n o w u  na  z im ne  kąpiele w  d o ­
m u  w a r y a tó w .

S ław ny , m ó w c a  irlandzki K u r r a n  pisze w  
liście : » Ś w ię ta  są jak latarnie m arynarsk ie  na 
oceanie  życia, rozszerzające św ia t ło  na około 
siebie, tak  iż kiedy cz ło w iek  z w ra c a  się myślą 
do  przesz łości,  za ich po m o cą  jaśniej m oże 
p ozn ać  w y p ad k i  ow ej e p o k i .«

W  dzień 3 K róli  r. b. o d by ło  się W P aryżu
150 w esel.

M ały  Sabaudczyk sta ł  zaw sze  w  k u ry ta rzu  
jednego z t e a t r ó w  paryzkich. Z w y k li  goście 
teatra ln i nakoniec  zebrali składkę ab y  chło- 
pczynę cieplej odz iać ,  ale jakież by ło  ich  za­
d z iw ien ie ,  gdy naza ju trz  ujrzeli ?abaudczyka 
w  d a w n y c h  łachm anach . » Gdzie podziałeś 
tw o je  suknie?'« b y ło  p ie rw sz e  zapytanie.^ » O j­
ciec mi je zab ra ł ."  « T o  kupiem y ci inne ."  
»Nie p o m o ż e ,  ojciec nie chce abym  b y ł  cie­
pło  odz iany ,  gdyż m ógłbym  m niej ja łm użny  
d o s ta w a ć .«

"W Paryżu  jest w  d o m ach  b ram  22,051, o- 
kien 1,685,663, ulic 1663.

J u ż  od pół 3cia ro k u  pracu ją  w  G r e n e l  za 
P aryżem  nad w ie rcen iem  studni artezyjskiej, 
w y k o p a n o  już ziemię na 1400 stóp g łęboko i 
sądzą ,,  że jeszcze trzeba  będzie  na  100 stóp
yyiercid.

T an c e rk a  W e s t r i s  w ró c i ła  z A m eryki do 
L o n d y n u ,  pow itan o  ją z uniesieniem  w  ba le ­
cie S inobrody.

W  M oguncyi przedają te raz  b a rd z o  gusto ­
w n e  ka r ty  d re w n ia n e  na bilety w iz y to w e .

A rtystka d ram atyczna  Raszel nie tylko 
w ie lk ą  jest na  scenie ,  ale b a rd z o  miłą 
w  obchodzen iu  d o m o w e m ;  n ie d a w n o  była  
w  . tow arzystw ie  Chateaubrianda. A ch !  za­
w o ła ł  t e n  sławny autor, k tó ry  od] niejakiego

czasu p rzy zw y cza i ł  się do to n u  posępnego, 
co za szkoda w id z ieć  takie przedm io ty  w  
ch w il i ,  kiedy cz łow iek  bliski jest śmierci! —. 
P a n ie ,  odpow iedz ia ła  Panna Raszel, by w ają  
lu dz ie ,  k tó rzy  nigdy nie umierają.

W  Marsylyi um arł  n ied aw n o  t rak ty e r ,  k tó ­
ry  p rzez  55 la t,  u trzym ując trak tye rn ią ,  p rzez  
te n  cały czas nie zjadł ani jednego objadu w  
sw e j  trak tyern i i codzień jadał w  innych  le­
pszych re s ta u ra c y jac h ; jego żona mająca lat 
60 co dzień chodziła pijać k a w ę  w  rozm aitych  
k a w ia rn ia c h , nie pijąc nigdy kaw y  u  siebie. 
P o w ta rz a l i  zaw sze  d a w n e  p rzy s ło w ie :  cudze 

przyjemniejsze.
W  zeszłym miesiącu w y sz ło  z d ruku  w d ru *  

giem w y d a n iu  dzieło Józefa  M arciszewskiego: 
Z a s a d y  o c e n i e n i a  d ó b r  z i e m s k i c h ;  
w y d an ie  to  p o p raw nie jsze  obejm uje  w z ó r  
rzeczyw is tego  opisania stanu d ó b r  ziemskich, 
o raz  d w ie  ryc iny :  plan zab u d o w a ń  i m appę 
d ó b r ;  przebiegając w  n iem  au to r  szczegóły 
na ,w ięce j  gospodarza rolnika in te resow ać  m o ­
gące , w skazu je  jak p o w z ią ć  m ożna  w ia d o ­
m ość o stanie d ó b r  rzeczyw istym . W  planie 
z a b u d o w a ń  fo lw arczn y ch  w idz im y, jak dla 
uniknienia  znaczniejszej straty' p rzy  w y d a rz y ć  
się m ogącym pożarze ,  należy szykow ać b u ­
dynki z uw agą  na panujące wiatry' i odległość 
m iejsca, iżby w  najgorszym razie nie w iększą  
nad jeden  budynek  ponieść s tra tę ,  a mieszka­
nie rządcy  tak  jest po łożone , iż ten  z okna  
sw e j  izby w id z ieć  m oże w szystkie  części ca­
łego gospodars tw a . W  ogólności, podane  w  
tern piśmie sposoby ocenienia dó b r  ziemskich 
okazu ją ,  że ty lko należyte użycie każdego 
szczegółu najskutecznićj zapew nić  m oże ko­
rzystne o trzy m y w an ie  i pow iększenie  do ch o ­
d ó w .  Byłe K ró le w s k o -W a rs z a w s k ie  T o w a ­
rz y s tw o  Przy jac ió ł nauk , takie o p ie rw szem  
jeszcze w y d a n iu  tego dzieła w y rzek ło  zdan ie : 
„ T o w a r z y s tw o  czytało z ukon ten to w an iem  
pism o pod  ty tu łe m :  Z a s a d y  o c e n i e n i a
d ó b r  z i e m s k i c h  n ie ruchom ych  z opisem 
stanu in tra ty  d ó b r ,  a postrzegając w  niem 
zb ió r  w ażn y ch  w iadom ośc i ,  p ra w id e ł  p rak­
ty cznych ,  w yciągnię tych  z dośw iadczeń i fak­
t ó w  gospodarsk ich , w  kraju naszym miejsce 
m ających , jasno i zw ięźle  w y łożonych ,  o- 
św iadcza  sw ó j  p ra w d z iw y  szacunek dla autora  
i zachęca g o ,  aby  w  przedm iocie  tak użyte­
cznym  ciągle p ra c o w a ł ."

Ze sp raw ozdan ia  O ber-Policm ejstra  P e te rs ­
burskiego za ro k  1838 pokazuje się, iż podług  
zebranych  p rzez  policyą w iadom ośc i ,  liczba 
m ieszkańców  stolicy w ynosiła  w  ty m  ro k u  
469,720 o só b ,  z k tó rych  333,669 m ężczyzn i 
136,051 kobićt. U rodz iło  się dzieci płci mę- 
zkiej 5589, źeńskićj 4838, razem  10,427. Urnar-



ł o :  śmiercią na tu ra ln ą ,  p f r i  męzklćj 4254, żeń­
skiej 3021, razem  72 7 5 ;  nagłą  śm iercią  317 
osób płci oboje j,  p rz y p a d k o w ą  164, g w a ł to ­
w n ą  5, s am o b ó js tw  by ło  34. —  Ilość g m a­
c h ó w  i d o m ó w  rz ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h  w y ­
nosiła  8661, r y n k ó w  13, sk lepów  2057, m a g a ­
z y n ó w  m ó d  119, t r a k ty e ró w  53, h o te ló w  36, 
k a w ia rn i  36 , cukierni 43, res tauracy j 43, gar- 
kuehni 64, h a n d ló w  w in n y c h  301 , s z y n k ó w  
9 8 ,  s k ła d ó w  w ó d e k  70, p o r te ru  i p iw a  205, 
p iekarn i 182, z a k ła d ó w  różnych  i labryk  269, 
d ru k arn i  i litografij 62 , łazien publicznych-33, 
ap tek  r z ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h  6 6 ,  pensy) 
p r y w a tn y c h  i szkół 75 , o g ro d ó w  pub licznych  
i p ry w a tn y c h  1054, b u l w a r ó w  15.

J e d n o  z pism francuzkich  podaje  o o b ecnym  
stanie  w zię tośc i  znakom itszych  francuzk ich  
pisarzy, następującą w ia d o m o ś ć :  Jak na gieł­
dzie  ogłaszają cedułę  k u rsó w ,  tak i w e  w z g lę ­
dzie  l i terackim  oznaczyć ją m o ż n a ;  i tak :  o 
S J o u l i e  dopytu ją  się ;  S a n d  m a kurs c h w ie ­
jący s i ę ;  B a l z a c  stoi ul p a r i ; K a r r  coko l­
w ie k  n iższy ; B r  o t  p o sz u k iw a n y ;  K a r o l  d e  
B e r n a r d  p o ż ą d a n y ; T e o f i l  G a u t i e r  n ie-  
u t rz y m a ł  się w  c e n ie ; A l e x .  D u m a s  zaczyna 
spadać ; o N o d i e r  żadnych  nie ma in te resów .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

N ie ru c h o m o ść  do ro d zeń s tw a  Reissinge- 
r ó w  należąca ,  p o d  Nr. 89. p rzy  ry n k u  w  P o ­
zn an iu  s y tu o w a n a ,  o szacow ana  na 9180 tal. 
21 sgr. 4 fen .,  dla rozdz ia łu  na  w n io se k  w ł a -  
śc ic ie lów  w e d le  ta x y ,  m ogącej być p rze jrza ­
ne j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o teczn y m  w  Regi- 
s t r a tu rz e ,  m a  być

d n i a  18.  C z e r w c a  1 8 3 9 .  
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
z w y k łe m  posiedzeń  są d o w y c h  sprzedana.

P o z n a ń ,  dn ia  27. Październ ika  1838.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

F o lw a r k  w ie c z y s to - d z ie r ż a w n y  w  B reznie  
p o ło ż o n y ,  K a ro io w i  D a n ie lo w i  G o t t f ry d o w i  
M itte ls taed t  i m a łżo n ce  jego n a leżący ,  osza­
c o w a n y  n a  5805 Tal. 21 sgr. 8 fen. w e d le  taxy, 
rnogącćj b y ć  przejrzanej w r a z  z w y k a z e m  h y ­
p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  Regis tra turze , 
m a  b yć

d n i a  18.  M a j a  18  39. 
przed p o łu d n ie m  o  godzinie  10tej w  m iejscu 
ź w y k łć m  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedany.

W s z y s c y  n ie w ia d o m i p re ten d en c i  realn i 
ypzywają się ,  ażeby się p o d  un ikn ien iem  p re -

kluzyi zgłosili najpóźniej w  te rm in ie  ozna­
czonym .

R o g o ź n o ,  dnia 20. Październ ika  1838. 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ż polecenia tutejszego Król. Sądu Ziemsko- 

m iejskiego m a m  w  dniu  26. m. b . ,  o godzinie 
l l  p rzed  p o łudn iem  ~ p rzedać  p rzez  publiczną 
licytacją na fo lw a rk u  W i l d a  p rzy  Poznaniu 
m ater ja ły  b u d o w la ń e  ze starej o b o r y ,  za go­
to w ą  zapłatę.

P o z n a ń ,  dn. 6. L u tego  1839.
C a s t  n e r ,  adm inistrator .

D O N I E S I E N I E .
M łyn  w o d n y  w  K oby lo p o lu  pod  Pozna­

n iem  jest do w y d z ie rż a w ien ia  na trzy  la la , to 
jes t  od S w .  W ojc iech a  1839. do S w .  W'ojcie- 
cha  1842. — W a r u n k i  d z ie rż a w y  u Dom i­
n iu m  podpisanego p rze jrzan e  być  m ogą.

D o m i n i u m '  K o b y l o p o l e .

W szelkie gatunki najlepszych 
k a r t  do grania poleca handel 

C. F.  B i n d e r  w  P o z n a n iu  
w ry n k u  Nr. 82.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
_____________Berlińskiej.

D n ia  7- L u te g o  1839.
Sto- Napr. kurant

prC. papie-;
rami

goto­
wizna

Obligi dtugu państwa . . . . 4 103i 102f
Pr. ang, obligacje 1830. . . ., 4 102! 101|
Obligi premiów handlu morsk. — 701 69|
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 102| 101!
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 — loii
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1031 1021
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . « H — _
Gdańskie dito w T. . • . . 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne r 3 ( 100| 1001
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 — 104J-
W schodnio - Pr. listy zastawne . H 1011 100!
Pomorskie dito .  . H io i | 10lf
Kur- i Nowomareh. dito .  , 3-i 102! 101!
Szla.skie dito . . 4 — 103!
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . _ — 93
Złoto al marco _ 215! 214|
Nowe dukaty, . . . . . . — — 18-
Frydrychsdory . . .  . . .  
Inne monety zfote po o talarów .
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